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DZIEDZICE PRZEKLĘCTWA.
Tak by to niegdyś! Niebo słodkiej zgody 
Zaw sze im jasnym  p łyn ęło  strumieniem; 
Z e spólnej czaszy , jw ochocze zaw ody 
Czerpali radość bratnióm podzieleniem ,

C C l ą g  d a l s z y . ! )

Wfcillia dni późnićj odbyła się uroczystość 
hołdu. Szlachta, znakomitsi obywatele W e­
rony, wszystkie do księztwa należące mia­
sta, z łc /y li w ręce braci przysięgę. Jeżeli 
męzka powierzchowność Antonia , wojenne 
przymioty jeg o , miały za sobą powszechną 
pochwałę, a w części i podziwienie jako- 
weś, za to uprzejmość, otwartość i łagudność 
Bartholoinea, wszystkich serca mu jednały. 
W ielu z tych, którzy dumą pierwszego zra­
żeni byli, zbhzało się przyjazno i z otuchą 
do drugiego; i tak podczas uczty, z wszelką 
okazałością owych czasów w dzień objęcia 
rządów danćj, wszystkie E viva ! które za 
zdrowie Bartholoinea spijano, były szczer­
sze, głośniejsze niż te, które wykrzykiwano 
za zdrowie jego brata.

Kilka tygodni obopólnych rządów upłynę­
ło tak spokojnie i tak pomyślnie, iż z tego na 
dobrą przyszłość wnosić było można. Praw­
da że BernaLo Wiskonti wtargnął w obwód 
W erony i spustoszył częs'ć kraju ; jednakże 
powio ło się braciom pozyskać na swoję 
stronę hrabiów Aucudio i Lucio Lando, zo­
stających pod dowództwem Wiskonta; Mala- 
testa i Carrera dostarczyły im zbrojnych lu­
dzi, a Bernabo był zmuszony przyjąć zaw ie­
szenie broni. G&y zewnętrzne stosunki tak 
pomyślny brały kierunek, nie wiodły się by­
najmniej domowe. Antonio, na którego Leone

Lconi wejść w związki małżeńskie, nieustan­
nie z tego w-zględu nalegał, aby synowie jego 
jak najrychlej do rządu przyjść m ogli, po­
szedł za radą jego. Pojął Samarytauę, córkę 
Guida z Polenty, pana na Kawennic i Cer- 
c j i ,  piękną wprawdzie ale dumną i chciwą 
panowania niewiastę.

Sama tylko żądza pomnożenia potęgi 
dostojeństwa zawarła ten związek , o miłości 
z obojćj strony nie było ani wzmianki. Tyl­
ko tym sposobem skłoniono Samarytauę w to 
zamęźcie, ze jćj opisano spółrządcę przy­
szłego jćj małżonka, jako chorowitego i na 
umyśle zniedolężnionego młodzieńca. M nie­
mała una Zastać Bartholoinea jako nachylo­
nego już do grobu, a wyobrażała sobie, iż 
tylko sam Antonio włada i panuje ; ale jakże 
się me zdziwiła, ujrzawszy w bracie swego 
małżonka, młodego i silnego mężczyznę , 
posiadającego przywiązanie ludu, przymiot 
na którym jej małżonkowi, jak to od razu 
spostrzedz umiała, całkiem zbywało. Tego 
klejnotu w pierwszych zaraz dniach swego 
rządu, sam się pozbawił Antonio. Durna była 
głównym zarodem charakteru jego , a połą­
czona z nią surowość, nie dała długo cze­
kać na siebie. Obie te przywary, od dawna 
były właściwe każdemu della S ca la , jeden 
tylko Bartholoineo zdawał się być wyjąt­
kiem. Jeżeli więc szło o dostąpienie wzglę­
dów lub jakiej łaski, albo też o załatwienie 
jakowćj zawikłanej sprawy, każdy się chęt­
niej do Bartholomea udawał, Jej o cierpli­
wość w wysłuchaniu zaniesionej prośby, je­
go gotowość w dopomaganiu , Lyły powsze­
chnie znane, a proszący mógł każdą razą być 
tego pew nym , że jeżeli już na żaden sposób
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pomyślnego swej prośby skutku nie uzyska, 
to przynajmniej bez pocieszenia nie odejdzie. 
Antonio zaś postępował sobie całkiem prze­
ciwnie. Słuchał ozięble, a częstokroć z nie- 
< erpliwością przedłożonej sprawy, krótlue- 
mi słowy odmawiał, na co zezwolić nie 
m ó gł; utrzymywano także powszechnie, że 
na umysł jego rycerz Leoni najszkodliwszy 
w pływ  wywierał, i że w porozumieniu z mał­
żonką jego, władzy ksiązęuia nadużywał. 
Że w takich okolicznościach Barthulomeo 
dla księżnej był nieznośnym, nadmieniać 
nie trzeba. Wszędzie on, podług jej zdania, 
małżonkowi jej stał na zawadzie, a przykre, 
uszczypliwe, częstokroćszyderskiejej uwa­
gi , wkrótce nikomu już tajne me były. W  ta- 
3 ich stosunkach utworzyły się na dworze 
dwa stronnictwa, które prześladując się na­
wzajem, do zgubnej wiodły nienawiści. Gdy­
by dawna przyjaźń pomiędzy braćmi była  
pozostała, wszelkie te nieporozumienia by­
łyby bez skutku przeminęły; ale zdawało 
się , że wraz z obrazem , którym Antonio o 
ziemię rzucił, i szczery związek pomiędzy 
nimi zniszczonym został. Nieraz wprawdzie 
wymawiał sobie Bartholorneo, i ostygł 
w dawnem przywiązaniu ku swemu bratu, 
i usiłował znowu zbliżyć się ku n;emu$ lecz 
Antonio uważał te oznaki braterskiego przy­
wiązania za nieszczere, za udane, przyjmo­
wał je ozięble lub z niedowierzaniem, atyin 
sposobem coraz bardziej oddalali się od sie­
bie. Wkrótce zdarzyły się dwa wypadki, 
które oziębłość tę prawię aż do jawnej nie­
nawiści posunęły. Can Signorio  wwgnal był 
z kraju kilka rodzin szlacheckich, które te­
raz wolnego powrotu do kraju żądały. An­
tonio podżegany namowami swej małżonki 
i rycerza Leoni, nie chciał na to zezwolić. 
Jednakże, gdy lud szemrać zaczął, a Bevi-. 
lacjua, Pellegrini, sam nawet Barlbolonieo 
mocno na to nalegać zaczęli, zezwolił na­
reszcie, atak czterech braci Malaspina, An­
tonio, Nogareia, Spinetov.ie, a co dla niego 
jeszcze nieznośniejszem b y ło , Galvano zFo~ 
gliany, ulubieniec Barlliolomea, na którego 
z powodu przychylności brata, zawistnem 
okiem poglądał, a którego Can Signorio  dla 
nierozważnej mowy z krr.ju wydalił, po­
wrócili na łono swej rodziny. Jeżeli przy­
łączenie sie Eartliolomea do zdania radcówC O

i do życzenia ludu, przyłożyło się powiększęj 
części do rozjątrzenia na siebie brata , wyda­
rzył się teraz w’ypadelt, który oziębłość tg 
prawie wTjawną wojnę zamienił. Już od czasu 
ożenienia sw ojego, nie nalegał Antonio na 
brata, wyszukania sobie małżonki, zwłaszcza, 
ż t Bartholorneo z tein się oświadczył kilka­
krotnie, iż na dworach książąt włoskich by­
najmniej dla siebie małżonki szukać nie my­
śli, a księżna nieprzyjemnym spółrządem  
szwagra sw ego, już cokolwiek mniej dra­
żnioną Była; gdy oto Bartholorneo dnia je ­
dnego zapytał niespodzianie swojego brata; 
»Czy nie będzie miał co przeciwko tem u, 
jeżeliby z pewną Weronką wszedł w związ­
ki małżeńskie, a prawnym aktem oświad­
czył, że potomkowie z tego małżeństwa ani 
prawa do tronu W erony, ani książęcego ty­
tułu mięć nie będą. Mocno powstał Antonio 
przeciw temu. Ostro przypomniał bratu o- 
slatnią v<’olę ojca, którą w nierówne związ­
ki wchodzić zabronił, a nakoniec gdy Bar- 
thofomeo starał się go przekonać, że talii 
związek ani dla niego am dla jego następ­
ców żadną szkodą być nie m oże, oświad­
czy ł, że spostrzega siatkę, w którą mc przy­
jaciele jego starają się go ułow ić, że pozna­
je radę Be\ilacjuy iFogLuna, ale że im sbnia- 
łe czoło stawić będzie umiał; że ubieganie 
się pozyskania ludu na stronę sw oję, było  
tylko wstępem do zamachów, litore dopiero 
teraz na jaw wTyjść mają , i dla tego nie po­
zwala bratu ani myśleć o związku z poddan- 
ką, a gdyby takowy mimo jego woli zawar­
tym został, wtedy z niewiastą, która się do 
rodziny panującego domu wcisnąć odważy­
ła, jako ze zbrodniarką postąpić nie zaniedba.

Słowa te rozłączyły Braci na zawsze. Za­
gasła miłość braterska, i odtąd już się nie 
widywali, i tylko wtedy, gdy zarząd spraw 
publicznych tego koniecznie wymagał. W  lej 
nieprzyjazni upłynęło kilka miesięcy. A że to 
nieporozumienie, zaszłe pomiędzy braćmi, 
nie było tajone , przeto cały dwór rozdzielił 
się na dwa nieprzyjazne sobie stronnictwa, 
które będąc juz z dawna między sobą po- 
waśnione, uważały tę niezgodę braterską 
najdogodniejszy środek dopięcia swoich pry­
watnych zanoiarówT i zaspokojenia swojćj 
zemsty. Zauszników obudwóch książąt, Leo­
na L eo n  i Galvano Fogliano, uważano Z"
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przednią straż dwóch wojsk naprzeciw sobie 
idących, jakoż w istocie, nie zaniedbali oni 
być w tćm usłużni, co dla przeciwników 
szkodę przynieść mogło ; w ich usiłowaniu 
tylko ta jedna zachodziła różnica, że Leoni 
jako siarjzy i przezorniejszy, działał z wi -  
dzą swego pana, Galvano zas był popędli- 
*vyin, n.erozważnym młodzieńcem, który 
tiieusprawiedliwiając sie z swych czynności 
przed swoim w ładcą, więcej mu swym nie­
rozsądnym zapałem szkodził niż pomagał. 
Tymczasem Antonio kierowany przez księ­
żnę i Leoniego, dopuszczał się czynności, 
które panowanie jego do panowania Cun 
Signoria. coraz podobniejszem robiły. W  za- 
chowaniujego okazywała się taż sama suro­
w ość, taż sama duma, a niekiedy taż sama 
srogość, która jego przodków znamionowała.

Jednego wieczora w lecie przy blasku 
księżyca Antonio ; Leone Leoni osłonięci 
płaszczami, wszćrokich, na dół zwieszonych 
kapeluszach, szli wązkićmi ulicami W ero- 
n\, a polćm zboczyli do wiejskiego pała­
cyku , do którego długa, jasionami wysa­
dzona ulica wiodła. Leone rzekł z zapałem: 

»Ja ci zaręczam książę, że uknowano spi­
sek przeciw tobie , a brat twoj swą dumą 
i porada Galvana podżegany, stoi na czele 
te^oź spisku. Już kilkakrotnie odbyło się 
z romadzenie nieprzyjaznego nam stronni­
ctwa. Najczynniejszemi członkami jego są 
czterej bracia Malaspinów , którymeś ksią­
żę , przeciw mojej radzie, do kraju powró­
cić pozw olił; podobnież nie sprzyjają nam 
i Spinelowie; narady zaś odbywają się za­
wsze u Antonia Nuyarelego, a to albo w mie­
ście w jego pomieszkaniu, albo też tu w jego 
w illi, gdzie Bartholomeo codziennie prze­
brany uczęszcza.#

„Co mówisz? Taż willa należy do Noga- 
relego ?« zapytał Antonio zdziwiony.

rAjużci mój książę#, odrzekł Leoni. >Dla 
czegóż cię 1° zadziwia ?«

»Bo ma związek z okolicznościami, które 
c) objawię#, odrzekł Antonio. »Tymczasem 
zaczekajmy tu. Z tąd kilka kroków tylko 
do fórtki oę iodow ćj, łatwo więc, gdyby kio 
wchodził, dostrzedz będziemy mogli. Sa­
dzisz w ięc— «

»Ręczę moją głow a, że jest jakaś sprawka 
w robocie!« c lezwał się Leoni tonem prze­

konywającym. »Na wszelki sposób, to jest pe­
w n a, że lud na swą stronę obrabiają. Toż są­
dzisz książę, że owa gonitwa powozami, która 
D on  Bartholomeo na sposób corocznego po­
pisu w Padwie, na gościńcu P iazza Bra  w y- 
praw i^kazał, albo że owa.gonitwa do pier­
ścienia w amfiteatrze, w której ten oszczę­
dny książę tak wielki miał udział, nadare­
mnie urządzonemi były? Życzenie coraz bar­
dziej przypoclilebić się ludowi i przy tej 
sposobności wybadać g o , jak dalece to sie 
mu powiodło, a poniekąd mieć także przy­
jemność upokorzenia cię książę oklaskami, 
któremi go obsypywano, to było powodem  
do tych oba festynów.#

»0  znam ja zabiegi je g o !« odrzekł książę 
z gorżlum uśmiechem. »T o, com niegdyś za 
łagodność umysłu , a nawet za słabość cha­
rakteru jego poczytywał, owa uprzejmość, 
z jaką nawet najniedorzeczniejszej prośby 
słuchać gotów, wszystko to , niczem innem  
nie jest, jak tylko maską, wyrachowanem  
omamieniem , którem nawet tego pozyskać 
sobie zamyśla , którego zniczem odprawia, 
jakoż to nawet w samej rzeczy doskonale 
się mu udaje. Jam tego wm ojem  życiu nie 
umiał. —  Aje jakiż on zamiar mieć może ?# 
zapytał księże poniejakićj chwili milczenia.

»Toż jćszcze książę nie poznajesz#, prze­
rwał mu Leoni mowę z zadziwieniem, >.że 
on do samowładztwa dąży?#

»A to za wiele!# odrzekł książę z wymu­
szonym uśmiechem. »Mnie rząd odebrać, 
mnie do zrzeczenia zmusić? O śmierć lub 
życie walczyć ze mrą? Na to silny tylko mąz 
zdobyć się m oże, nie zaś fałszywa przyT- 
jaźii i podstęp.#

»On ci książę odbierze rząd , przymusi do 
zrzeczenia &ię, a t o — bez walki.# odrzekł 
Leoni z krwią zimną.

»Brednie prawisz Leoni!# odparł Antonio 
z pogardą.

»I owszem książę , nigdy nie mówiłem roz­
ważniej#, rzekł rycerz w tymże samym to­
nie , oparłszy się niedbale o pień jasionu. 
»>Jeżeli swojego brata nie uprzedzisz, za 
kilka nresiecy nie jesteś już lisięciem W e ­
rony-i będziesz tam# —  To mówiąc, wska­
zał ku górze, na którrrj gruzy zamku Teo- 
doryka blask księżyca oświecał, i gdzie w y­
stawiono twierdzę dla więźniów stanu.

<>
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*Jako?« W  obec m ojć j n iem ieck iej p rzyboczW j 
straży, która m nie sprzyja?" odrzekł książę.

»I która każdemu sprzyjać będ zie", przerwał 
m u  m ow ę rycerz , »kto ja  opłaca , i którą w naj­
gorszym  przypadku zbuntowana szlachta roz­
broi , a ciebie książę , jeże li nie zapobiegniesz 
sw em u nieszczęściu , z w ielk iem  uszanowaniem 
Uwięzi. Don  B artholom eo z swoją zwykłą uprzej­
m ością oznajm i ci w tedy, ze ju z  n ie  jesteś W e­
rony k sięciem , i ze on ulegając żądaniom lu ­
du , rząd na siebie p rzy jm u je , cieb ie  zaś dla 
tw ego własnego bezp ieczeństw a, tymczasowie 
w  twierdzy San Antjelo um ieści, z tym dodatkiem, 
że  to wszystko będzie tylko na czas k ró tk i; p o ­
tem  uzyskasz książę w olność i m ały apanaż, 
z którego w jakim  zam ku, lftiprzyllład w p ob li­
żu  Trydentu w przyjem nej , górzystej i zdrbwćj 
okolicy, m rzym yw ać się będziesz.*

»OI nim  B artholom eo takie widowisko ze m n§ 
w ypraw i, p ierw ćj go własną ręką zabijęI« rzek ł 
A ntonio dobywszy m im ow oln ie sztyletu,

»A gdy się to stanie , nie będziesz ju ż  potrze­
bow ał doradcy dla zabezpieczenia s ieb ie , sw ojej 
korony, m ałżonki i dziecięcia 1" rzekł Lenni m o­
cno ująwszy księcia za ramię.

W łaśnie na to chciał odpow iedzieć Antonio, gdy 
m u  u lubieniec ozn a jm ił, że fórtkę w m urze o- 
grodow ym  otw orzono W yszły z lamtąd dwie oso­
by, m ężczyzna i kob ieta , a L eoni ujął księcia 
za płaszcz z prośbą, by z nim  uttrył się w krze* 
winie m orw ow ej, która obok , w zdłuż ścieżki się 
.ciągnęła. Tym czasem  zbliżyła się nieznana para. 
P yłto  po m iejsku przebrany Barthołtftaeo, któ­
rem u towarzyszyła dama szlachetućj p ostaci, 
w sukni podobnej do kroju  naszego czasu , z k il­
ka sznutnów  drogich  pereł na szy i, na głow ie 
mająca ró ż ę , i kilka innych kwiatów. 'Widać 
było ' po s tro ju , iż dama opuściła w ieczorne to­
warzystwo , i m oże tajemnie z niego się wydali­
ła .— K ochankow ie rozmawiali z 6obą przez chwil 
k ilka porichu  , a B artholom eo okrywał od czasn 
do czasu ratunkami to rękę to lice damy.

•Teraz pow róć kochana b u k recy jo l Już ci da­
le j towarzyszyć m i nie pozw olę* , rzekł Bartho- 
lo in e o , przycisnąwszy z zapałem  damę do swo­
je j  piersi, »Jak snadno m ógłby nas kto podsłu­
ch a ć , a jak ie  z tąd wyniknęłyby skutki I Bądźmy 
w ięc na wszystko p rzezorn i, abyś za kilka tygo­
dni tern bezpieczn iej jaw no przy m oim  boku 
stanęła."

•Tak rzadko bywasz, a tak spieszno odchodzisz I" 
rzekła dama g łosem  n ątltliwszego zarzutu i ob­
ję ła  ram ionam i za szyję m łodzieńca.

» W krótce nazawsze zostanę przy tob ie !*  rzekł 
B artholom eo i na pożegnanie ucałował w twarz 
Swa towarzyszkę. —  Z cicha szepnęli do jicb ię

kochankow ie jeszcze  słńw k ilka , potóm  spie­
sznym krokiem  w róciła dam a, a B artholom eo 
zniknął w zakrętach krzew ów  m orw ow ych i skwa­
pliw ie pospieszył ku miastu.

^Słyszałeś książę ?« zapytał szydersko L e o n i, 
wlepiwszy m ocno wzrok w księcia. »M ożeszże 
jeszcze  wątpić , że na ciebie w dom u Nogarelego 
zamachy kn u ją?"

Antonio zdawał się nie słyszeć m ów iącego i 
chwyciwszy silnie za rękę rycerza, zapytał w p ół 
przytłum ionym  głosem  : »L cphe , kto jest ta nie­
wiasta ?.«c

»T oż jeszcze  nigdy je j nie w idziałeś książę?" 
odrzekł Leone. »Lecz m nie to nie dziwi , ona 

pawie nigdy t«*j willi nie opuszcza. Jestto L u- 
recyja, córka Nogarelego. Z e  o jciec je j wygnany 

by ł do Florenćyi , ona zaś była dzieckiem  i tam 
chow ana, przeto nie rnógłeś je j  w idzieć książę,"

•O, i ow szćm , i owszem  widziałem  ju l"  rzek ł 
Antonio. »YVidz1ałein ją ,  i nigdy je j  nie zapo­
m nę. Bysy je j twarzy g łębok o  wyryte są w m en i 
sercu."

•Jako, czy podobna?* zapylał L coni wstrzą­
sając głową.

•Zdaje się praw ie, jak  gdyby w tern jakieś cza­
rodziejstwo zachodziło !v odrzekł książę. sM ów i- 
łem  ci jn ż  o w izerunku , któryśmy w skarbcu 
Maslina pierwszego znaleźli, a który dla te g o , 
że m i go B artholom eo odstąpić nie c h c ia ł , 
w pierwszym  spłonie gniewu , rzuciwszy nim o 
z iem ię , w kawałki strzaskałem. W a k cie , który 
ei pokazyw ałem , oryginał tegoż wizerunttu »L  u- 
k r c c y j ą  N o g a r e lą "  się zow ie."

•Szczególniejszy przypadek!" rzek ł Leoni.
•Cóż pory ićsz na to", rzek ł książę dniej z za­

p a łem , vgdy cię zapew nię, że r} sy twai zy ow ej 
L u k rery i, kochanki Mastina p ierw szego, do ry­
sów tej żyjącej , lttórąśmy przed chwilą widzieli, 
zupełnie podobne 1 yły."

•I to przy świetle hsiężyca m ógłeś spostrzedz 
książę?" zapytał Leoni.

• Bynajmniej 1* odrzekł książę. sT ćm i dniami 
będąc oburzony oporem  Ber-ilacjuy, po odbytej 
na zgrom adzeniu naradzie, udałem  się w tę ok o­
licę  ua przechadzkę. Zbliżyw szy sin do ow ej 
fó r tk i, spostrzegłem  na ławce pod cyprysem sie­
dzącą zadumaną niewiastę, na której widok jak  
wryty stanąłem. Jej krncz' w pierścienie w łos , 1 
j ć j  bia ła , łabędzia szyja, j ć j  szlachetna, urocza 
twarz , s łow em , wszystko a wszystko było  takież 
sam e, co na owym  obrazie w idziałem . D łu go  
stałem w nią wpatrzony, i dopiero gdy odeszła, 
z m iejsca się ruszyć i do opamiętania przyjść 
m óg łem . Od tego czasu obraz je j w dzień i 
w nocy, na jaw ie i we śnie, stoi tni przed oczy­
ma i nia tylko rnvśl moja zajęta I"



Na te sloira wpatrzył się Leon! m ocno w księ­
cia ; zdawał się być rad z tego, ze usłyszał to 
zdarzenie , jednakże rzeltł ozięb le  :

»1 na cóż to się przyda; najlepiej uczynisz 
k siążę , gdy obraz tej p ięknćj damy w niepa­
m ięć puścisz.*

''O , n igdy !— Nigdy! Ona musi być m jją * , od­
rzek ł Antonio z zapałem.

*Zapał przemijający, bańka, która jak pow sta­
j e ,  tak i gaśnie*, rzek ł L eon i. »Przebaex m ej 
otwartości łaskawy książę, — W szakże w rzeczach 
pom niejszej wagi nie um iałeś żadnego powziąć 
postanowienia, a teraz, kiedy idzie o n iepodobień ­
stwo... Nie słyszałześ, co lopiero przed chwilą 
brat powiedział? »Bądźiny ostrożn i, nkrywaj się, 
abyś za kilka tygodni tern bezpieczn iej obok 
m nie publiczn ie stanęła.* Nie znaczyż to , ze za 
kilna tygodni zostanie jeg o  m ałżonką i obok  
niego tron W erony zasiądzie?*

»Talt sądzisz?* zapytał Antonio, 
rja  tak sądzę, jak ju z  dawno sądziłem , ze 

je że li książę me uprzedzisz sw ojego brata, to 
od niego uprzedzonym  będziesz.*

»Zawsze wychodzisz z tw oim  politycznym  
w nioskiem  , którym  cię nienawiść kn m em u bratu 
i —jak w ierzę, przywiązanie ku m nie natchnę­
ło  1 * ozwał się z niechęcią książę. sSain przy­
znajesz , że uw ięzić go i pod sąd oddać bez do­
w odów , jest n iepodobieństw em , wynalezienia 
zaś przekonyw ających dowodów nie m oże byó 
dziełem  dni k ilk n , a tym czasem  to pełne uroku 
bóstw o, m oże potajem nie żouą jego  zostać!-r- 
N ie, L eon i, tu innego sposobn szukać potrzeba. 
Cóż powiesz na to , gdybyśmy ją  w juki prze­
m yślny sposób przem ocą uwieźli.*

»B yłobyto najnieprzyzw oiciej .* odrzekł rycerz. 
pZniewaJać przem ocą do swych życzeń córkę 
znakom itego rodu szlachcica , przywołanego wy­
gnańca*—

»Słusznie m ówisz. Pom yśl o jakim  innym 
środku.*

»Byłby jeden *, rzek ł L eoni p ocich u , spuj- 
rzawszy kilkakrotnie tak troskliwie na około  , 
i i  się zdawało , że się obaw ia , aby go kto z po-za 
drzew nie podsłuchał. »Tak na tronie jak i w m i­
łości , zawsze tobie książę, B artholom to na prze­
szkodzie stać będzie. W szystkiem u tem u można* 
Ly zabiedz, gdyby — gdyby żyć przestał.*

»Czyś rozum  stracił!* odrzek ł Antonio s wy­
razem wzgardy. »Ja go nie naw idzę— a przy­
najm niej tak mi się zdaje od czasu , jak em  ko­
chać go przestał — jednakże życie jeg o  świętem  
jest dła mnie.^,

vNajchętniej aa to zezwalam !* odezwał sie Le- 
oue ozięble. rL ecz w takim razie radzę przy­

najm niej m ieć się przed je g o  dumą na baczno­
ści i Lukrecyję Nogarelę w niepam ięć puścić.* 

»Zgadzam się co do p ierw szego, ale to drugie 
nie jest w m oje j m ocy .«

Leone um ilk ł i ruszył ramionami.
Książę ująwszy go za r ę k ę , r z e k ł : *Jeśteś 

śmiały, naturą twoją jest przebiegłość , wym yślże 
-jaHi sp o só b , aby ta dziewczyna m oją b y ła , a 
piękna m ajętność alla b ren te lle , która ju ż da­
wno tak ci jest m iła , twoją będzie.*

Leoni m ilczał chw ilę , p oczem  wstrząsnąwszy 
g łow ą , rzek ł: >-NiepodoLna, na żaden sposób 
niepodobna."

»Nie szczędź bogatych podarunków , syp pie­
niądze*, rzek ł Antonio.

»Nogarela nie jest majętny, ale rodem  swoim  
aż nadto dum ny*, rzek ł L eone. *0  wykradzeniu, 
przekupieniu  i wszelkich zwyczajnych środkach, 
które w innym  przypadku do celu -doprowadzić- 
by m ogły, dopokąd B artholom eo ż\ je , ani m y­
śleć nie m ożna; pozostaje tylko je d e n , ale ten 
jest niepewny, za śmiały i przytrndny,*

uNiecli sobie jak  chce b ę d z ie , ja  go doświad­
czę !*  rzek ł Antonio.

»A ja  niechętnie go podaję*, rzekł L eoni zmar­
szczywszy czoło . ».Poboczne okoliczności m ogą 
uczynić go niebezpiecznym , a nawet udaremnić.* 

»No , pow iedz I* rzekł książę ująwszy za ramię 
rycerza. >? Przynajmniej będę miał jakiś prom yk 
nadziei.— W ięc środek twój....*

»Jesł n a p ó j!«
pNapój m iłosny?* zapytał książę wątpliwym 

g łosem ,-+ -»Z  kgdże tego napoju dostać, i jak go 
użyć ? A  prócz  tego niewielką ja  w je g o  skutek 
m am  wiarę.*

»Co do skutku, jestem  pew ien , m iałem  na­
oczne dow ody*, odrzekł rycerz.

»A le jak się do niej zb liżyć, by je j zadać ten 
napój?*

»Otóż w tem  s ę k i -  Z  tćm  wszystkiem , m oże 
się znaleźć sposobność— « rzekł L eoni zamyślony. 

»A z kądże dostaniesz napoju ?«
» 0  to najm niejsza*, odrzekł L eoni i wskazu­

ją c  ręką na lichą pom iędzy dwoma jasionam i 
stojącą chatę , d od a ł: »Tani się sporządzają ta­
k ie specyjały.*

»Jako ? — Co m ów isz ?* zapytał Antonio zdzi­
w iony.

»N ie słyszałześ książę nigdy o starce z Sabion- 
cello ?* zapytał Leone.

*Nigdy; pierwszy raz słyszę o tej kob iecie* , 
odrzekł książę. »Sądzisz w ięc, że philtrum — naj­
lepszy sposób ?* dodał po niejakiem  m ilczeniu .

i’G dybym  o lepszym  wiedział , nie byłbym  za 
tym ; jest on dla samych ju ż  trudności, z jakić- 
mi użycie go jest połączone, uie o w iele lepszy
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od z łeg o* , rzek ł L eoni. »Z  tem  w szystkiem , je ­
żeli książę sobie życzysz, pójdę do tej starki, 
gdyż jestem  jej znany.*

rldź Leone 1« rzek ł książę. »L ecz i ja  z tobą 
przez ciekawość pójdę.*

rB yłoby lep ie j , gdybyś nie szedł ze mną ksią­
żę* , odparł rycerz z nam ysłem . rL ecz prawda*, 
ozwał się znowu. rOna zna dzieje twego domu, 
będzie  m ilczeć  umiała.*

T o  rzekłszy, osłon ił twarz p łaszczem , i ski­
n ieniem  reki prosił księcia, aby szedł naprzód.

Za chw ilę stanęli obadwaj przede drzwiami 
u bog ie j chaty, po nad któi ą dwa ogrom ne ja ­
siony swe gałęzie rozpościerały. L eoni zdawał 
się być obeznany z tym d o m k icm , gfdyz zamiast 
zapukania do drzwi , poszedł po-za w ęgieł dom u 
i zapukał do okiennicy. A zo  od razu nie otw o­
rzon o , zapukał pow tórnie. Na to drugie h asło , 
otw orzyło sie okienko w dachu.

»Zaczekaj I — Zaczekaj 1* ędezwala się chrypli- 
wym  głosem  stara kobieta. »Eto widział stukać 
tak glośuo raz po razu. Czy chcesz m i zbirów  
na kark sprowadzić ?*

Trw ało chw il k ilk a , a stara nie w yszła; ksią­
ż ę  ju z  zaczyuał być h ie c ie rp liw jm , w tem  otwo­
rzyły  się drzwi od Zatyllta , a jakaś z twarzą za­
słoniętą duma, wyszła skwapliwie z chatki i zni­
knęła  w zaroślach. ■ Juz chciał książę wejść do 
chaty, gdy w tejże chwili wyszła z niej zgarbiona 
postać , i ująwszy go śm iało za ram ie, ku światłu 
księżyca obróciła . — »I{to jesteś? — Czego zadasz? 
Jesteś m i nieznany', a jednak — pukauic twoje— « 
rzekła cichym  i zacinającym się głosem .

rZdawało ci się liyć zua jom em , stara grze­
szn ico?*  ozwał się L eoni.

*A h , tyześto m ój synu?* rzekła czarow nica, 
odetchnąwszy. »Jłiedy tak , to p ro szę , proszę!* 

Podczas gdy stara troskliwie drzwi zamykała, 
szli przychodnie przez ciem ną sień ku drzwiom  
p o  om ack u , i stanęli n a r o s ł e  w c ia s n ć j, u b o ­
g ie j , starem na p ó ł polłuczon em  naczyniem na­
pełn ion ej izd eb ce , którą tylko oszczędnie palą­
cy się ńa kom inku ogień cokolw iek oświetlał. 
G łów nym  sprzętem  tej izby, była duża szafa i 
stół dębowy, a przy nim  stare, w ypłow iałe krzesło, 
na h iórćm  duży, cypryjski kot spoczyw ał. M ie­
szkanka tego m iejsca była siedm dziesiąt-letnia 
garbata, w iekiem  pochylona niewiasta. U biór 
je j  by ł u b o g i, jednakże schludny, a z pod je - 
dwabućj w ok oło .g łow y owiniętej chustki , siwy 
w łos wyglądał. Skoro nasi znajom i do izby We­
szli , badającym w zrokiem  spojrzała stara na księ­
cia , który także z niej oka nie spuszczał. Jakoż 
w samej rzeczy oblicze tej czarownicy godne byT- 
Jo uwagi. Itzadlio kiedy wydaje nalura twarz , 
któraby, chociaż żadną wadą nie zeszpecona ,

brzydszą nazwaćby się m ogła. P łe ć  j ć j  była 
c iem n o-o liw k ow a , w m arszczki pokrajana; nos 
w garb załamany, toczył się aż po za usta, w któ­
rych ju z  zęby dawno nie m ieszk a ły ; je j  m a łe , 
w g łębok ich  d o łk a ch , w nieustannym ruchu bę ­
dące oczy, które twarzy je ] w ięcej niż zmarszczki 
podobieństwa m ałpy nadawały, m iały w sobie coś 
okropnie przerażającego. L eoni zdawał się z tćtn 
pom ieszkaniem  bardzo być obeznanym , bo  skoro 
w szedł do izby , zaft-az strącił z ław ki czw oro­
nożnego ulubieńca S yb illi, i prosił księcia, aże­
by u sia d ł; sam zaś zajął m iejsce na drewnia­
nym  o trzech nogach stołku.

»Cóz tu słychać stara*, rzekł »jult w id zę , ja ­
szcze ciebie ani pow ieszon o , ani u top ion o , ani 
wysmagano, ^ łtózto m i prawdziwe szczęście !<* 

*Czy nie w olnoby się zapytać— * 
rCzego zadam y? F raszk i, m iłośnego n a p o ju : 

Philtrum«j przerwał je j L eoni m ow ę.
>’ I to nazywasz fraszką m ój synu? O Oio! Jak­

że m łodość jest p ło ch a ! N ie , n ie , m oi zacni 
Siynori! M iłośnem i czarami ju ż  od dawni bar­
dzo n iech ętn ie , a nawet prawie nigdy s.ę nie 
zajm owałam .*

»Przestauże się wym awiać stara! W zbrania­
niem się swojern juźeś uczyniła zadość zw yczaj­
nej skrom ności tw ojej. Powiedz teraz w zręcz , 
czy chcesz sobie pięćdziesiąt lu b  sześćdziesiąt 
lir zarob ić?*

rZapewneś om ylił się m ój synu , chciałeś p o ­
w iedzieć sto sześćdziesiąt, gdyż to jest stała cena 
za arcanum , którego zadasz*, odrzekła czaro­
wnica.— »Cóż m am czyn ić , jestem  zanadto do- 
liroduszr.- , abym  kom u co odm ów ić m ogła. 
A le pow ićdzze m i, dla .akiejżelo osoby ten na­
p ó j przeznaczony ?*

rJa sadzę, że cię to obch odzić nie powinno* 
odrzekł Leoni. »Nazwisko nie należy do rzeczy.* 

» 0  i ow szem ! i ow szem !* odparła czarownica 
wstrząsając głow ą, r jeden  człow iek ma słabszą 
a drugi m ocniejszą budow ę ciała; co u jed n ego , 
żadnego skutku nie sprawi, to zgubić drugiego 
m oże. Gdy będę zuała osobę , dla której pliiltrum  
p rzezn aczon e, wtedy ręczyć m ogę za sltnteU.* 

*Czy tak?* przerw ał je j  książę z^pośpiechem 
m ow ę. »\Viedzże o tem , że to jest Lukreeyja 
Nogarela.*

»>Mój przyjaciel sądzi*, dodał spieszno rycerz, 
który ńa popęd liw ość, z jaką książę w ym ienił 
nazw isko, zm arszczył czo ło * , że w iek , pow ierz­
chow ność , stan i sposób ż, cia tych dw óch dam 
są do siebie bardzo podobne.*

»łJ ob rze l— D obrze ! R ozum iem *; odrzekła 
czarownica pokuszlując z przykrym  i złośliw ym  
uśm iechem . rBądżeic Siynori przekonani, że na­
pój przedziw nie skutkować będzie *
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» Z  kądże masz taką p ew n o ść  ?« zapytał  ryceTz z u »  -  
gą. »Jestżeś tak dokładnie  obeznana z natura tej pa> ny?«

»A Ib oż  ja m e widzę je j  codz ienn ie?  —  Nie jcstżem  , 
że tak rzLkę , je j d o m o w n ic ę  , choc iaż  teraz z d om u  w y ­
gnać m m e zamyślają. Tak* tak zacni S ign u ri, hańba i 
Wstyd jak się z siarę i p o c z c iw ą  w d o w ę  ludzie o b c h o ­
dzę ! Zm arły  ks iążę ,  Can S ign orio , d a r o w a ł  mi tę chatę 
za ważna przysługę , lecz  ona należała pieZ’."") d o  p o ­
siadłości p o g a r e l o w ,  a teraz gdy  mu wszystkie p os ia ­
d łości  z w r ó ć ,  no , mnie D.e'dnę w d o w ę  wyrzuca ją .«

»J a k o?«  rzekł Antonie  , » toz  Nogarela tak j t ś f  ła­
k o m y m ,  ze nawet tej lichej cliaty ustąpić nie c h c e ? «

» N ie ,  on  nie jest ła k o m y m « ,  odrzekła czarownica . 
*Ale ju z  od  dawna jest na mnie zagniewany. tiąto tare 
dzieje . S łuche j  S ig n o r e , jestlo  rzecz  osob liw sza .  W  fa­
milii N og are lów  sę wszysthie dam y p ię k n e , bardzo  
pięknu; łe cz  to b y łab y  jeszcze  rzecz  najm niejsza ; vyW e- 
ronie  jest  wit le dam je s z c z e  p iękn ie jszycó  ; ale to  jest 
rzecz  sz cz eg ó ln ie js za , ze wszysthie d z iew czyn y  tego 
rod u  tak są do  siebie p o d o b n e ,  jak kropi*a w o d y  jedna 
d o  drugiej i m ó w ią ,  że  to  juz  od  kilku set lat trwa 
nieprzerwanie.  Z d a rz y ło  s ię ,  i i  dawny Antonio  N ° g a- 
rela miał s iostrę ,  która by ła  bardzo  przyjemna i na­
d o b n a —  z w a ł i  się p o d ob n ież  L u k t e c y ja ,  gdyż to jest 
zw ycza jem  w  tej fam.l ii , i p o d o b n a  by ła  zupełnie do  lej 
panny.  . Can S ignorio  u p o d o b a ł  ją s o b i e ,  dziewczyna 
mu s p r zy ja ła ,  a j a ,  jako d obrodu szn a  kobie'ta, zaj­
m ow ałam  się przenoszeniem  listów. L e cz  c o  na j e ­
dnym  się zm ie le ,  to  się na drugim skrupi ;  o tóż  to mnie 
Spotkało. Razu jed n eg o  przyniosłam  je'| l i s t , i miałam 
w łaśn ie  w  ręku piękną p o m a r a ń c z ę , której się panna 
na pa r ła ;  s łu żący  w id z ia ł ,  żem ją pannie d a r o w a ła ,  aze 
w krótce  umarła , o tóż  ta o k o l i c zn o ść  byia dostateczną 
d o  posądzenia mnie najn iewinniej. Musia łam się w ynieść  
z kraju, dla uniknicnia zemsty N ogarclego ,  i nie w róc iłam , 
aż gdy go z kraju w y g u a u o ,  c o  w  rok p óźn ie j ,  to jest 
p o  wstąpieniu na tron księcia nastąpiło. T era z  wińcie 
S ign ori  p o w ó d ,  dla którego mnie Nogarela z tej chały  
c n c e  w y rzu cić .  Jutro aiT w y p r o w a d z ę ,  ale n z iw n ob y  
mi b y ł o ,  gdyby  k r zy w d a ,  którą mi m ó j  n ieprzy jac ie l  
wyrządza , w dziesięc ioroko na niego sam ego  m e spadła.«

G d y  to  wyrzekła, skrzywiła twarz, juz  i tak straszną, 
je s zcze  okropnie j !

v M ó w is z ,  ze ju tro  pó-rzucisz to  mieszkanie ?« z a p y ­
tał L e o n i  p o  niejakićm milczeniu. sG d z ież  cię znaj­
dziem y dla odebrania n a p o ju ?*

»T en  napój zaraz waiu duć m o g ę , jeżel i  mi tę małą 
fraszk ę ,  dw ieśc ie  lir  zapłacic ie .  N iep ra w d a ż ,  nie żądam 
w ię c e j ,  zawsze się jednej ceny  trzym am ?*
,  » O t o  masz w  d w ó jn asób  t y l d *  rzekł książę, rzu­

c iw szy  na str ł sakiewkę.
»D z ięknję l  Un zenie dziękuję !* T o  rzekłszy , tle tyl­

ko  od  ruematyzmu p ok u rczon e  nogi d o z w o l i ły, p o s p ie ­
szyła stara do  duzćj szafy, o tw orz y ła  w mej sztucznie 
Ukrytą p ó ł k ę , ‘k tórejby nieobezuany z m ech an izm em , 
na żaden s p o s ó b  ni ■ b y ł  zn a laz ł ,  i wyjąwszy kilka m a­
ł y c h  f laszeczek, ulała z nich kilka kropli  do o s o b n e j ,
* długą szyjkę ciemućj daszeczki i wręczy ła  ją rycerzow i .

» P o z w ó l  stara , je szcze  o  jedno cię  /apytain^;.rzekł 
tenże w ło z y w s z v  w rękaw Jłaszeczkę. » T y  mieszkasz 
W p ob l iżu  will i  N o g a r c le g o ,  r zatem w ia d o m o  ci zap e ­
w n e ,  kto tam uczęszcza. Nie w ie s z , c zy  nie zgromadza 
się tam sz lachta , która p o w ró c i ła  z w ygnan ia?*

» 0 ,  i bardzo  czę s to !  —  bardzo częs to ,  mój s y o u « ;  
rzekła stara Mcgera. s l jczoszcza ją  tam praw ic  codz feu - 
nie S p in e iow ie  , M u ff c jow ie  i wielu innych. W łaśn ie  
Wczoraj zgrom ad zi ło  się m nóstwo p a n ó w ,  bawili  aż do 
p ó łn o c y ,  m iędzy  nimi b y ł  także książę BartŁolom eu , i 
J y cćrz  Galyano z Fngiiany. Z d a je  się , że nad jakąś w a ­

żną rzeczą się naradzali ,  gdyż  każdy c o  t ię  u drzw i p « .  
k aza ł ,  jakieś hasło  powiedzie 'ć  musiał. S łysza łam  to  d o ­
k ładn ie ,  siedząc na ła w e c z ce  w  m irtowym  gaju i czałta-. 
ją c  na p ew n ą  d a m ę ,  która d o  mnie p ew ien  interes 
miała. — G d y  sie zgrom adzen ie  r o z e s z ło ,  przeszli t'ę| 
p o  p rzede  mnie B a r lh o lo m e o  i G a lv a n o ,  widziałam p rzy  
świetle  k s ięży ca ,  jak ten ostatni sobie ręce  ząc iern ł ,  
a potem  z radośc ią  rzek ł :

tiJestem p e w ie n , ,  że się p o w ie d z ie ,  on  nie będzie  
m ó g ł  stawić  o p o r u  życzeniu wszystkie) sz la c h ty !«

G d y  cza row n ica  to m ó w i ła ,  z szyderskim uśraić- 
cneiu pogladał L e o n i  na ks ięc ia ,  który zdaw ał się b y ć  
dotknięty  s łowam i czarownicy ' ,  zm arszczy ł  c z o ł o  i za­
cisnął p ięść. Poczćtn wyszli  z chaty. Z  p od z ięk ow an iem  
wy prow adziła  ich  czarow nica  p om ięd zy  chaszcze az d o  
śc ieżk i ,  i d ługo  za niemi pa trzy ła ,  aż je j nareszcie p o ­
m iędzy  murami przy leg łych  o g r o d ó w ,  z o czu  znikaęli. 
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Z £  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo  -  p rzem ysłow ego  p o d  R ed^scy ję  

1 .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Nr. 15. i obe jm u je
1) O  w p ły w ie  podniebła na odm ianę własności gruntu
2 )  N o w o  odkryty  s p o s ó b  robienia p o d m ło d z i  ery li h o -  
ł o w i c y .  3 )  Artykuł konk ursow y  i r ozp raw a  o  fabryka- 
cy i  cukru z buraków i t. d. (D ok oń czen ie ) .  4 )  W ia d o m o ­
ści c z a s o w e :  C h ó w  oyiiec  w  S B  z ku. — S p o s ó b  p rzesy ła ­
nia ż y w y c h  r y t  w*ziiuie-— W yp ad ek  osob l iw s zy .  5 )  L - 
teratura.

P. M u  c h a n  o  w ,  pułkownik  ro s s y js k i , znany w y ­
dawca Pam iętników  Ż ó łk ia c s k ie g o , p rzebyw a teraz w Pa­
ryżu  i p racu je  nad zbieraniem d okum entów  i książek , 
znajdując ych się we Francyi , a sięgających w o je n  tego 
wielkiego hetmana. Ma zamiar w y d ać  w ję z y k u  rossy j-  
akim życ ie  Ż ó łk iew skiego  i p o w tó r z y ć  w y d a c ie  sw eg o  
daw nego  dz ie ła .—  Zgrom adza  także doi uuienta i książ­
k i ,  tyczące  się dziejów kozachicb .

P odróżu ją cy  p o  W ło s z e c h  hr. Stanisław M a ł a -  
c L  j w s k i ,  zwidzą bibli joteki tamtejsze i d o  d z ie jów  
p o lsk ich  robi w y p is y  z książek i dokum entów . O b ecn ie  
w  Rzym ie przebywa.

Od  p ó ł  wieku znana i lubiona op era  W o jc ie c h u  
B o g u s ł a w s k i e g o :  K ra k ow ia cy  P G u ra le , dotąd w  rę-  
kopisuiie będaca , doczekała  się nareszcie druku i w y j ­
dzie właśnie w B er l in ie ,  jak w  O rędow niku  czytamy.

Horlenzy ja  Cno r u  u , m łoda literatka francuzka ,  
znana p o d  przybranem  imieniem Sebastyjana A l b i n ,  
która dawniej wydała zb iór  p iosnek ludu niemieckie­
g o ,  trudni się teraz p o d o b o ć in  wydaniem  zbioru p io sn ek ,  
polskich .

P. S z c z e p a n  o w s k i ,  wstawia się w Paryżu grę 
na gilurze , a trzćj p o  b ra n cy i  p o d r ó ż u ją cy  K rakow ia­
n i e ,  panow ie  L a r y s z ,  M o r b i c c r  i lir. S z e m b e k, 
okazują wielki talent do  śp ićw u.

Dnia 19go marca r. b. p rzedstaw iono  w  W arsza w ie  
n o w ą  o r y g i u a l n ą  d r a m ę ,  p o d  nazywa: Z n a m ię. 
A utorem  je j  jest od  lak dawna już  scenę krajową mi­
łu j ą c y ,  i tyle  dla niej zasłużony  L .  A. D m u s z e w s k i ,  
któregośmy O chronę ubogich dziatek  niedawno uważali 
ja k o  n o w e  zjawisko.

P o e z y j a  k o n t r u d a n s u .  D oty ch czas  mniema­
no  , że kontradans jest  bardzo  zimnym , jed n osta jnym  
ta ń c e m ; a przec ież  on  mały dramat przedstawia. D w ie  
p ary  występują jedna naprzeciw  drugie),  które dla sie­
bie są obeem i.  W  figurze pantnlon  zabie'rająvz sobą zna­
j o m o ś ć ,  która przez choino anglaise tudzież  chaine d e t  
dam es dalćj się ciągnie. D oty ch czas  jeszcze  kawalerow ie  
sw o im  d a m o m ,  a dam y sw ym  kawalerom  są w ie r n e ,
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nie  ofpuszczają j e d t e  drog ich  ani na c h w i lę ,  wy jąw szy  
p r z y  niewinnym cAatne des danus, W  figurze E t i ,  ju z  

nększa p o u fa ło ś ć  zacb  ) d r i ; ob ied w ie  strony występują 
jedn a  naprzec iw  d rn g id j ,  ha łdy  kawaler tańczy zdatną 
i w o je g o  sp óR a s  odnika na p rz ec iw k o ,  jednakże bez  zbli­
żenia się d o  nićj lub dotykania j ć j , o p r ó c z  jednem  
sp o jrzen iem . Figura p u u lt, sp row ad za  jeszcze większe 
z e s p o le n ie ;  o b ied w ie  pary łączą się d o  figury chaine, 
obadw a j kaw alerow ie  p od a w a ją  dam om  ręce  na jed n ę  
i druga stronę. Figura pastorelle , p osu w a  ten związek 
je s z c z e  dale'j; ob ied w ie  damy jedna p o  dragić j p rz e ­
chodzą  na stronę p rz e c iw n ą ;  hałdy kawaler odstępuje  
sw ć j  damy spółzawoUuihow i.  Nakoniec w  finale grze­
czn ie  jedn i  z drngie'mi t-ię żegnają.

O o a w a  ś m i e r c r .  W ia d o m o ,  iż stary G oth e  bar­
d z o  się o b a w ia ł  ś m i e r c i , a jeszcze  bardziej stary T a l le y ­
r a n d ,  którego w  ty m względzie  m o le  ty lko  Ludwik X I V  
p rzeszed ł .  W  dom u tego w ielk iego dyp>omaiy u stan ow io ­
n o  za p ra .z id ło ,  aby  nikt nie umarł!  I tak m ó w ią ,  i i  
jed en  z n a d z o r có w  jego  przez  lat dziesięć pensy ję  za 
zm arłego  sługę p o b i ć r a ł ,  a to ule z c h c i . r o ś c i ,  lecz  j e ­
dyn ie  dla t e g o ,  ! e  się w ah ał zaw iad om ić  o  tern sw ego  
k s ię c ia , który się tak bezprzykładn ie  śmierci  obaw ia ł .

S c r i b e ,  który w r o k u  1811 sw oim  utw orem  dra­
m atycznym  pod  nazwą ; Derwisz, p ierwszy  raz na teatrze 
w y s t ą p i ł ,  a odtąd wszystkie sceny  starego i n ow eg o  
świata s w o jćm i  utworam i zape łn i ł ,  o b l i c z y ł  dnia 31 go 
grudnia 1840 sw ó j  majątek i przekonał sw o ic h  p rz y ja ­
c i ó ł ,  iż mu teatra paryskie • departam entow e w  d w u ­
dziestu dziewięc iu  latach autorstwa j e g o  okrągłą sumę 
dwa m ili jony  sto  dwanaście tysięcy franków przyn ios ły .

P r z e z u a c z e n i c  l i s .  u. P o m ię d z y  papićrami 
T is s o t a ,  s ław nego  lekarza, który  przesz łego  wieku żył 
i umarł w L u z a n m e ,  znalez iono  n iedaw n o autograf o s o ­
b l iw e g o  rodzaju . T issot  o t rz y m y w a ł  z wszystkich st:ón 
świata listy, w  których  chorzy  rady u niego zasięgali. 
P o m ię d z y  te'rai byr także jed en  z Horsyki z roku 1787, 
p isany  przez p ew n eg o  p odp oru czn ika  ar ty le ry i , który 
p o d  ów cza s  b y ł  w A ja cc io  na u r l o p i e ,  i zwa sic Na­
p o l e o n  B onaparte .  P od p oru czn ik  sam nie by ł  c h o r y ,  
l e c z  je g o  w u j ,  stary p ra id t ,  miał podagrę. Dla u w o l ­
nienia w ięo  w ie lebn ego  kapłana od  tćj  przykrej s ła b o ­
ś c i , p rzyszły  boh a ter  w p a d ł 'n a  myśl napisania hstu 
z  Korsyki w p ros t  d o  sław nego  doktord w  Szwajcaryi 
G d y b y  ten lekarz b y ł  p r z e c z u ł ,  c c  się w łaściwie  w tym 
p oru czn iku  ukrywało  , który ten list p i s a ł , L ieza w od -a ,  
iżb y  mu jak najspiesznćj b y ł  o d p o w ie d z ia ł ,  atoli list 
t e n ,  który nawet p rz e c iw  ortograf! ,  w ykracza ł  i w lao -  
cznie o k a z y w a ł ,  ze autor jego  b j ł  r od ow ity m  W ł o ­
c h e m ,  nie zr  wtzysthie'm b y ł  z a l ć c a ją c y , i dla tego le'- 
karz zatrudniony, p u śc i ł  go  w zan iedban ie  z tą na brze ­
gu um ieszczoną uw agą :  L ettre non repondue et peu inte- 
reziigife. Za len m a ł o - w a z p y  list , zaj I i c o u o b y  teraz 
w  Paryżu lub L o n d jn i e  m oże  drożc 'j ,  r;i£ za ca ły  zbió .  
l is tów  wszystkich p od z iś  dzień w  obu d w u  tych stolicach 
ż y jący ch  s ław nych m ężów .  Dla pokazania jed n a k ,  jaką 
Trancuzczyzną korsykański p od p oru czn ik  pisał w  ośm- 
nastu latach sw eg o  w ie k u ,  udzielamy tu jed n ego  m iej­
sca z nadm ienionego  listu: »Ce sera un maunais preem- 
bule pour i za consultation, lorsijue v ous suurai que le niu- 
laile en a suixante et dis- ans ( 7 0  a n s ) ,  muis,
Munsieurs ;  o n s id e re z , que lo n t  r it  jusąWd cent enset plus 

■et mon unitę p a r 'ta  constltution decoit elre itu petit nonibre 
di cen preeileg iis , d'nue taille tnoyenne, Wuyanl fait aucuws 
dćbuucke, n i.de femme, ni de tabte, ni trop sedentaire, ni

trop  p eu , n ’ayant e t i  agile d’ aucune de ces p a ss io n s , v io -  
len tes gul derangent l ic o n o m ie  anim al, n ’aya n t presgne poin t 
eu de m aladie dans tuus le cons de sa v ie  j e  ne d irai pas 
com m e F ontenełle , qu ’ il a cu it les a eu x  granaes qualites pour  
v iv r e , bon  corp s  c t m am  a is c o e u r , cependant j e  cr o is  
qu ’uyunt eu du penchant d 1'ego tsm e, il s eS t t r o m e  dans 
une situution  heureuse qui ne l‘a p as mis dans le cas dan  
d erelop p er  tcu te  la fo rce .a

S c e n a  w  s ą d z i e  p a • y s k im .  Przed sądem w  Pa­
ryżu stanęli n iedawno autykwaryjusz R c g n a r d  i R e ­
g i n a ,  m łoda  s ie ro ta .—  S ę d z i a :  nM ości R e g n a r d ,  ta 
m łod a  dzićw czyna  upom ina się u wpana o  książkę p o d  
ty tu łem :  vMoJUticy codzienne.« —  R r g n a r d :  » W ić m  a 
tćm , mój p a n it !  Hsiążkę tę kupiłem razem z plikiem 
in n y c h ,  i n iedbałem  o  t o ;  gdyz takie artykuły w  tych  
czasach nie p o p ła c a ją ;  teraźniejszy wiek bohalćrski jest  
lep szeg o  smaku i w o l i  raczćj nKucharke. miejska.« (S m ićc b ) .  
— R e g i n a ;  Zostaw ałam  na nauce u p„n i  Doval,  k ra w co ­
w e j , zacnćj k o h i ć t y , która mnie bic'dną sierotę  jak r o ­
dzona matka k o c h a ł . .  G d y  umarła , zmartwiłam się d o  
ż y w e g o  i z ach orow a łam . Przed sześcią tygodniami p ić r w -  
szy raz - ry sz la j i  ze szpita lu , i chciałam zabrać u.ehtóro 
m o je  r u c h o m o ś c i ,  p o zo s t r w io n e  w  d om u pani D u va l ;  
le cz  dow icd z ia łrm  s ię ,  £e sp ad kob iercy  wszystko p o  
nie 'j , nawet m oje  llodlitwy codzienne sprzedali.*  —  R e- 
g n a r d :  rPostępek ten )est d o  zb u d ow a n ia ,  p r z y w o łu je  
mi w  pam ięć  »P  a w ł a i W  i ,  g i  u i j  ę« ,  ks iążeczkę ,  która 
dotąd zawsze d o b r y  ma o d b y t . « —  S ę d z i a :  » W i ę c  
wpantsa odebrałaś swe r z e c z y ? *  —  R e g i n a :  »T ak  jest,  
ale nie książkę, którą na pamiątkę miałam !«— R e g n . r d : 
» M o ś c i  s ę d z io ,  o to  jest egzemplarz w sa f i ja n ow e j  op ra w ­
c e ,  je s l to  toż  sam o w y d a n ib ,  dawałem go  pani u  Re­
ginie za trzy fraDki, ile sam zań z a p ła c i łe m .* — R e  g i ­
n ą :  zA ch  mój B o ż e ,  ja by o i  chętnie dała trzy fraDki, 
g dybyś  .epan tylko m oję  książkę mi z w r ó c i ł !  wizakżem  
Ja wpann o p is a ła !« —  R e g n a r d :  nAleż dla wpanny 
w sz y s lk -  j e d n o ! — jestto toż samo w y d a n ie ,  też same 
o b r a z k i !« —  R e g i n a  ( s m u t n o ) :  » A e L ,  milszą mi inoja 
książka! O tw ie .a  się ona zawsze w jeane 'm  m ie jscu ,  i 
bdrdzićj jest z u ż y w a n a ,  niż t a l * —  S ę d z i a :  » M o ś c i  
R eg n ard ,  właśnie o zn a jm ion o  m i ,  iż żona wpana p rzy ­
niosła  jakąś książkę, którą w  ■su  m sklepie zu a laz . j .  
O t o ^ je s t !  Przypatrz się w p a n n a ,  m o że  l ą będzie - je j 
książka.*—  R e -  i u a (d rzac  z radośc i) :  Ach , m ó j  L o że ,  
t o  jes t  taż sama !...« —  S ę d z i a :  » D o b r z e ! A le  cre'mże 
to u d ow od n isz ? *  —  R e g i n a :  »W szak  ona otwićra się 
zawsze w  te'm m ie js c u ,  gdzie jest  m odlitwa p od cz a s  mszy 
swiętćj — racz p o z w o l i ć !  — Widzisz ? O t o  jest.* ( T o  rzekł­
szy, wzięła  książkę i ro z tw orzy ła  j ą ,  p om ięd zy  stronni­
cami w idać  b y ło  kwiat n ie z a p o m in a jk i ) .—  S ę d z i a :  
»C z y  w p a n a .  w łoż y ła ś  ten znak w  to m ie j s c e ? * — R e- 
g i n t i :  » G d y b y m  gn sama w io ż y ła  , pokładałażbym  tak 
wielką wartość  w tej książce?  M o ja  matka w ło ż y ła  len 
znak przeJ  sw oja  śmiercią.* (W ie lk ie  w zru szen ie )  R e ­
g n a r d :  >;A dla czeg óż  księżka ta zawsze w  len. miejscu 
sii r o z t w ie r a ? * — R e g i n a  ( jąkając  s i ę ) :  » B o  m oje  łzy  
padają zawrze na tę karlę,  na ten h w ir t ,  gdy się m odlę  
za duszę t e j ,  która g o  lam w ło ż y ła .* — R e g n a r d ( m o ­
cno  w z ru sz o n y ) :  »Z a irzym ejże  wpanna książkę s w o ję  i 
te trzy rranki, ale p rzy jm ić j  także odem nie  ren n o w y  
egzemplarz. A gdy w czasie pó jdziesz  ».a m ą ż ,  daj g c  
swem u d z iec ięc iu ,  które takież same jak ty serce  u iu ć  
b ę d z ie ,  ■ dla zostawienia mu błog ie j pamiątki na ca łe  
ż y c i e ,  w łó ż  w  t o  sam o m ie jsce  kwiatek, k ióry  do  nie­
g o :  K le zapom inaj o m n ie , m ów ić  b ę d z ie !^
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